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Zemsta jest słodka, ale czy przyniesie tak długo wyczekiwane ukojenie?Przekona się o tym Sebastian Savage, który musiał znacząco przemienić całe własne życie, by dorwać ludzi odpowiedzialnych za śmierć własnych bliskich. Szczególnie jednego.
Przeistoczył się więc w nieobliczalnego gangstera i latami przygotowywał do zadania wrogowi ostatecznego ciosu. Gdy wreszcie nadchodzi upragniony moment i Sebastian staje oko w oko z przestępcą, sprawy nieoczekiwanie wymykają się spod kontroli. Na jego drodze staje bowiem cudowna kobieta, która okazuje się być kluczem do finału tej historii, ale czy na pewno?Czy miłość okaże się silniejsza niż zemsta? A może i jedno, i drugie będzie priorytetem?
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Claudia Gray
STAR WARS. UTRACONE GWIAZDY
przełożyli Błażej Niedziński i Anna Hikiert
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Książka ta jest poświęcona pamięci Karen Jones, wyjątkowej przyjaciółki
i fanki.
Mieliśmy szczęście, że Cię znaliśmy.
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Dawno, dawno temu w odległej galaktyce….
Osiem lat po upadku Starej Republiki Imperium Galaktyczne panuje
w całej znanej galaktyce. Opór wobec niego został niemal całkowicie
stłumiony. Jedynie kilku odważnych przywódców, takich jak Bail
Organa z planety Alderaan, ma jeszcze odwagę otwarcie sprzeciwiać
się Imperatorowi Palpatine’owi.
Po latach oporu wiele światów na obrzeżach Zewnętrznych Rubieży
skapitulowało. Z podbojem każdej kolejnej planety Imperium jeszcze
bardziej rośnie w siłę.
Ostatnim opanowanym przez Imperatora światem jest odosobniona
górzysta planeta Jelucan, której mieszkańcy liczą na lepszą
przyszłość, podczas gdy nad ich głowami gromadzi się imperialna
flota gwiezdna…
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Prolog
Szare niebo przeciął statek, tak szybko, że pozostały po nim tylko
świetlista linia i odległy świst, który niemal przepadł na wietrze.
– To prom typu Lambda! – Thane Kyrell pokazał w górę,
podskakując z podniecenia. – Słyszałeś, Dalven? Słyszałeś?
Jego starszy brat trzepnął go dłonią z szyderczym uśmiechem.
– Nie wiesz, jak wygląda taki statek. Jesteś za mały.
– Nieprawda. To był prom typu Lambda. Można poznać po odgłosie
silników…
– Cicho, dzieci. – Matka Thane’a nawet na nich nie spojrzała.
Zajęta była trzymaniem brzegu swojego szafranowego płaszcza, żeby
nie ciągnął się po ziemi. – Mówiłam, żeby wziąć poduszkowiec, a nie
wlec się do Valentii na piechotę jak hołota z doliny.
– W hangarach będzie dom wariatów – odparł ojciec Thane’a, Oris
Kyrell, z pogardliwym prychnięciem. – Tysiące ludzi próbujących
wylądować, niezależnie od tego, czy mają rezerwację, czy nie. Chcesz
stracić cały dzień, kłócąc się o miejsce do dokowania? Tak będzie
lepiej. Chłopaki dadzą radę.
Dalven dawał; miał dwanaście lat, długie kończyny i z dumą
patrzył z góry na swojego młodszego brata. Thane’owi trudniej
schodziło się po nierównych górskich ścieżkach. Na razie był niższy
niż większość chłopców w jego wieku, a duże stopy i dłonie,
wskazujące na jego przyszły wzrost, wydawały się w najlepszym razie
niezdarne. Jego jasnorude włosy przylepiały się do spoconego czoła
i żałował, że rodzice nie pozwolili mu założyć ulubionych butów
zamiast tych nowiutkich, które uwierały go w palce przy każdym
kroku. Ale wycierpiałby znacznie więcej, żeby w końcu zobaczyć
myśliwce TIE i promy – prawdziwe statki kosmiczne, a nie jakieś
stare, zdezelowane V-171.
– To był prom typu Lambda – mruknął z nadzieją, że Dalven nie
usłyszy.
Ale usłyszał. Jego starszy brat zesztywniał, a Thane się
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przygotował. Dalven nie bił go za mocno przy rodzicach, ale te lżejsze
ciosy czy popchnięcia były często zapowiedzią tego, co miało nadejść
później. Tym razem jednak Dalven nic nie zrobił. Może myślał
o oczekującym ich przedstawieniu – pokazie możliwości i techniki
bojowej imperialnej floty.
A może Dalven się zawstydził, bo zorientował się, że Thane
rozpoznał statek, a on nie.
„Mówi, że pójdzie do Akademii Imperialnej – pomyślał Thane – ale
to tylko dlatego, że chciałby być ważny. Dalven nie zna się na
statkach tak jak ja. Nie czyta podręczników ani nie ćwiczy na
szybowcu. Nigdy nie będzie prawdziwym pilotem.
Ale ja tak”.
– Trzeba było zostawić Thane’a w domu z droidem. – Głos Dalvena
zrobił się ponury. – On jest na to za mały. Jeszcze godzina i będzie
jęczał, żeby wracać do domu.
– Nie będę – zaprotestował Thane. – Jestem wystarczająco duży.
Prawda, mamo?
Ganaire Kyrell pokiwała głową w zamyśleniu.
– Oczywiście, że jesteś. Urodziłeś się w tym samym roku co
Imperium, Thane. Nie zapominaj o tym.
Jak mógłby zapomnieć, skoro przypominała mu o tym już co
najmniej pięć razy tego dnia? Miał ochotę tak powiedzieć, ale tylko
ściągnąłby na siebie kolejnego klapsa od Dalvena – albo, co gorsza,
grad wyzwisk ze strony ojca, które potrafiły ranić mocniej niż
jakiekolwiek ostrze. Już czuł, jak obaj wpatrują się w niego, czekając
na jakąś oznakę słabości lub nieposłuszeństwa. Thane odwrócił się,
udając, że spogląda w stronę ich celu, miasta Valentia, tak żeby ojciec
ani Dalven nie widzieli jego twarzy. Lepiej było, kiedy nie wiedzieli,
o czym myśli.
Matką się nie przejmował. Ona rzadko kiedy w ogóle go
dostrzegała.
Wiatr szarpnął jego niebiesko-złotą haftowaną peleryną, a Thane
zadrżał. Inne światy musiały być cieplejsze. Jaśniejsze, bardziej
ruchliwe, pod każdym względem fajniejsze. Wierzył w to, mimo że
nigdy nie był na innej planecie, nie sądził jednak, że w tej ogromnej
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galaktyce nie ma lepszych miejsc do życia niż to.
Jelucan został zasiedlony dość późno w historii galaktyki, zapewne
dlatego, że wcześniej nikt nie okazał się na tyle zdesperowany, żeby
skusić się na prawie nienadającą się do zamieszkania skałę na samym
końcu Zewnętrznych Rubieży. Niemal pięćset lat wcześniej pierwsza
grupa osadników została tu wygnana z innego świata, równie
nieznaczącego. Walczyli po niewłaściwej stronie w jednej z wielu
wojen domowych. Thane nie znał szczegółów. Rodzice powiedzieli
mu tylko, że ci pierwsi osadnicy ugrzęźli w dolinach, w niemal
całkowitym ubóstwie, i ledwie utrzymywali się przy życiu.
Prawdziwa cywilizacja przyszła dopiero później, sto pięćdziesiąt lat
temu, wraz z drugą falą osadników, którzy przybyli tu dobrowolnie,
w nadziei na zdobycie majątku. Zdołali zbudować kopalnie, nawiązać
kontakty handlowe z resztą galaktyki i prowadzić nowoczesne życie –
w odróżnieniu od ludzi z dolin, którzy zachowywali się bardziej jak
koczownicy z czasów przedtechnologicznych niż współczesne
społeczeństwo. Oczywiście oni też zaliczali się do Jelucańczyków, ale
pozostawali nieprzyjaźni, wyobcowani i dumni.
A może po prostu ci mieszkańcy dolin byli wciąż wściekli, że
zostali wyrzuceni na tę lodowatą, poszarpaną skałę. Jeśli tak, to
Thane wcale im się nie dziwił.
– Szkoda, że nie pojawi się sam Imperator – powiedziała matka. –
To by było coś, zobaczyć go na własne oczy.
„Tak jakby Imperator kiedykolwiek mógł tu przylecieć”. Thane
wiedział jednak, że lepiej nie mówić tego na głos.
Wszyscy powinni kochać Imperatora Palpatine’a. Wszyscy mówili,
że to najodważniejsza, najinteligentniejsza osoba w całej galaktyce, że
to on zaprowadził porządek po chaosie wojen klonów. Thane
zastanawiał się, czy to wszystko prawda. Niewątpliwie dzięki
Palpatine’owi Imperium rosło w siłę, a on sam był najpotężniejszym
człowiekiem w Imperium.
Thane’a właściwie nie obchodziło, czy Imperator był miły, czy nie.
Samo przybycie Imperium wydawało mu się dobre, bo Imperium
przywiozło ze sobą swoje statki. A on chciał tylko zobaczyć te statki.
A później nauczyć się nimi latać.
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A w końcu odlecieć jak najdalej stąd i nigdy nie wrócić.
– Cieno! Patrz pod nogi, bo się przewrócisz.
Ciena Ree nie mogła oderwać wzroku od szarego nieba.
Przysięgłaby, że słyszała prom typu Lambda, i za wszelką cenę chciała
go też zobaczyć.
– Ale, mamusiu… Jestem pewna, że słyszałam statek.
– Ciągle tylko te statki i latanie. – Jej matka, Verine, zachichotała
cicho i podniosła córkę, po czym posadziła ją na szerokim, włochatym
grzbiecie muunyaka, którego prowadzili pod górę, w stronę Valentii.
– Siadaj. Oszczędzaj siły na paradę.
Ciena zatopiła dłonie w zmierzwionej sierści muunyaka. Pachniała
przyjemnie: piżmem i sianem. Domem.
Spoglądając w górę, dostrzegła w chmurach cienką linię – już
znikała, ale świadczyła o tym, że prom tam był. Zadrżała
z podniecenia, a potem przypomniała sobie, żeby chwycić się za
plecioną skórzaną bransoletkę na nadgarstku. Ściskając w palcach
skórę, wyszeptała:
– Patrz moimi oczami.
Teraz jej siostra Wynnet także mogła to zobaczyć. Ciena żyła za nie
obie i nigdy o tym nie zapominała.
Ojciec musiał ją usłyszeć, bo miał ten smutny uśmiech, który
oznaczał, że też myśli o Wynnet. Ale pogłaskał tylko córkę po głowie
i zaczesał jej niesforny czarny lok za ucho.
Wreszcie, po dwóch godzinach marszu pod górę, dotarli do
Valentii. Ciena prawdziwe miasto widziała dotąd tylko na
holofilmach. Jej rodzice rzadko opuszczali rodzinną dolinę i nigdy nie
zabierali jej ze sobą – aż do dziś. Otworzyła szeroko oczy, widząc
wydrążone w białym kamieniu urwisk budynki – niektóre miały po
dziesięć czy piętnaście pięter. Ciągnęły się po zboczu góry jak okiem
sięgnąć. Wokół tych kamiennych domów stały namioty i daszki,
pomalowane na kilkanaście różnych jaskrawych kolorów i ozdobione
frędzlami lub paciorkami. Na masztach, świeżo wbitych w ziemię lub
przytwierdzonych do skał, powiewały imperialne sztandary.
Na ulicach tłoczyło się więcej ludzi, niż kiedykolwiek naraz
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widziała w ciągu ośmiu lat swojego życia. Niektórzy sprzedawali
jedzenie lub pamiątki – imperialne flagi czy małe hologramy
półprzezroczystego Imperatora uśmiechającego się dobrotliwie nad
niewielkim opalizującym dyskiem. Większość jednak szła tą samą
zatłoczoną drogą co ona i jej rodzina, w kierunku miejsca, gdzie
miały się odbyć uroczystości. Widziała nawet kilka droidów, które
toczyły się, latały lub człapały wśród tłumu – oczywiście każdy z nich
był znacznie bardziej błyszczący i nowoczesny niż ten wysłużony
droid krajalniczy w ich wiosce.
Ci wszyscy ludzie i droidy byliby znacznie bardziej fascynujący,
gdyby nie zagradzali jej drogi.
– Nie spóźnimy się? – spytała Ciena. – Nie chcę przegapić statków.
– Nie spóźnimy. – Matka westchnęła. Powtarzała to już tyle razy
tego dnia, że Ciena wiedziała, że powinna się uspokoić. Ale Verine
Ree położyła dłonie na ramionach córki; mimo że zrobiła to bardzo
delikatnie, muunyak wiedział, że ma się zatrzymać. Wypłowiały
czarny płaszcz mamy owinął się wokół jej zbyt chudego ciała. –
Wiem, że nie możesz się doczekać, kochanie. To najważniejszy dzień
w twoim życiu jak dotąd. Nic dziwnego, że jesteś podekscytowana.
Ale nie obawiaj się. Imperium będzie na nas czekać, aż wejdziemy na
samą górę, nieważne, ile to potrwa. W porządku, kochanie?
Uśmiech mamy sprawił, że Ciena poczuła się, jakby wyszła nagle
na słońce.
– W porządku.
Nieważne, jak długo będą szli. Imperium zawsze, zawsze będzie na
nią czekać.
Tak jak mama obiecywała, zostało jeszcze mnóstwo czasu, gdy
dotarli do wybiegu. Ale kiedy rodzice płacili za zagrodę i paszę, Ciena
usłyszała śmiech.
– Przyjechali tym obleśnym muunyakiem na imperialne święto! –
zawołał nastoletni chłopak z drugiej fali. Ciemna czerwień jego
peleryny przywodziła na myśl świeżą ranę. – Zasmrodzą całe miasto.
Ciena poczuła, jak rumienią jej się policzki, ale nie patrzyła więcej
na drwiące z niej dzieciaki. Poklepała tylko muunyaka po boku, on
popatrzył na nią, cierpliwy jak zawsze.
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– Później po ciebie wrócimy – obiecała. – Nie smuć się. – Żadne
docinki jakichś głupich starszych dzieciaków nie sprawią, że będzie
się wstydzić swojego muunyaka. Uwielbiała go i jego zapach. Ci głupi
drugofalowcy nie rozumieli, co to jest przywiązanie do zwierząt czy
do ziemi.
Jednak teraz, gdy zobaczyła setki ludzi z drugiej fali w ich długich
jedwabnych płaszczach i bogato zdobionych ubraniach, spojrzała na
swoją jasnobrązową sukienkę i poczuła się jak obdartus. Wcześniej
zawsze lubiła ten strój, bo materiał był tylko odrobinę jaśniejszy od
jej skóry i podobało jej się to, że do siebie pasują. Teraz zauważyła
obszarpane brzegi i luźne nitki wystające z rękawów.
– Nie zwracaj na nich uwagi. – Twarz ojca stężała. – Ich czas minął
i dobrze o tym wiedzą.
– Paron – szepnęła matka Cieny, ściskając męża za ramię. – Ciszej.
– Imperium szanuje ciężką pracę – ciągnął dyskretniej, ale z jeszcze
większą dumą. – Bezwzględną lojalność. Wyznają te same wartości co
my. Ci drugofalowcy myślą tylko o tym, jak sobie nabić kabzę.
To oznaczało zarabianie pieniędzy. Ciena to wiedziała, bo jej ojciec
często to powtarzał, zawsze odnośnie do drugofalowców, którzy żyli
w najwyższych górach. Nie rozumiała, co właściwie takiego złego jest
w zarabianiu pieniędzy, ale inne rzeczy były ważniejsze… zwłaszcza
honor.
Ciena i wszyscy inni mieszkańcy jelucańskich dolin byli potomkami
lojalistów, wygnanych z ojczystego świata po obaleniu króla. Woleli
udać się na wygnanie niż zdradzić swojego władcę. I chociaż życie na
Jelucanie było ciężkie, podobnie jak praca, a bieda nierzadko
zaglądała im w oczy, ludzie z dolin wciąż chlubili się wyborem
swoich przodków. Jak każde dziecko z jej wioski Cienę wychowano
w przekonaniu, że słowa trzeba dotrzymywać, a honor jest
najcenniejszą rzeczą, jaką posiada.
Niech drugofalowcy paradują sobie w swoich nowych płaszczach
i błyszczącej biżuterii. Prosta peleryna Cieny została utkana przez jej
matkę z wełny przędzonej z futra ich muunyaka; jej bransoletka była
rozplatana i przedłużana, tak by mogła ją nosić przez całe życie.
Posiadała niewiele, ale wszystko, co posiadała – wszystko, co robiła –
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miało znaczenie i wartość. Ludzie z gór tego nie rozumieli.
– Teraz otwierają się przed nami nowe możliwości – ciągnął Paron
Ree, jakby czytał córce w myślach. – Lepsze. Już dało się to
zauważyć, prawda?
Matka Cieny uśmiechnęła się, poprawiając swoją jasnoszarą
chustkę na włosach. Zaledwie trzy dni wcześniej zaproponowano jej
kierownicze stanowisko w pobliskiej kopalni. Taką władzę
drugofalowcy zwykle zachowywali dla siebie. Ale teraz rządziło
Imperium. Wszystko miało się zmienić.
– Będziesz miała większy wybór, Cieno. Masz szansę dokonać
czegoś więcej. Być kimś więcej. – Paron Ree uśmiechnął się do córki
z nieudolnie skrywaną dumą. – Moc tym kieruje.
Z tego, co Ciena wywnioskowała z kilku holofilmów, jakie widziała
w swoim życiu, większość ludzi w galaktyce nie wierzyła już w Moc,
energię, która pozwalała zjednoczyć się ze wszechświatem. Nawet
ona zastanawiała się czasami, czy mogło kiedykolwiek istnieć coś
takiego jak Rycerz Jedi. Niesamowite historie opowiadane przez
starszych o dzielnych bohaterach z mieczami świetlnymi, którzy
potrafili naginać umysły, przenosić przedmioty siłą woli – to
z pewnością tylko bajeczki.
Ale Moc musiała być prawdziwa, bo przywiodła Imperium na
Jelucana, by odmieniło ich przyszłość na zawsze.
– Ludu Jelucana, dzisiejszy dzień oznacza zarówno koniec, jak
i początek – mówił na uroczystościach imperialny oficer, mężczyzna
zwany wielkim moffem Tarkinem.
Ciena wiedziała, że nosi on taki tytuł i nazwisko, ale nie była
pewna, czy tytuł to „wielki moff”, a nazwisko „Tarkin”, czy może
nazywał się Moff Tarkin i był naprawdę wielki. Postanowiła, że
później o to zapyta, kiedy w pobliżu nie będzie żadnych
drugofalowców, którzy mogliby się z niej naśmiewać, że tego nie wie.
– W tym dniu kończy się wasza izolacja od reszty galaktyki,
a Jelucan rozpoczyna nową i chwalebną przyszłość, zajmując należne
mu miejsce w Imperium!
Powietrze wypełniły oklaski i wiwaty, a Ciena klaskała razem
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z innymi. Ale jej bystry wzrok dostrzegł kilka osób, które nie
dołączyły do owacji – głównie starszych ludzi, którzy musieli żyć
jeszcze przed wojnami klonów. Stali nieruchomo i z poważnymi
minami, niczym żałobnicy na pogrzebie albo świadkowie jakiegoś
haniebnego wydarzenia. Jakaś kobieta o srebrzystych włosach i bladej
skórze pochyliła głowę, a po policzku popłynęła jej łza. Ciena
pomyślała, że może straciła na wojnie syna lub córkę, a widok tych
wszystkich żołnierzy przypominał jej o tym i dlatego smuciła się
w tak radosnym dniu.
Tak wielu zgromadziło się tu żołnierzy – oficerów w szeleszczących
czarnych lub szarych mundurach i szturmowców w lśniąco białych
zbrojach – a statków było prawie tyle samo: kanciaste myśliwce TIE,
czarne jak obsydian, krążowniki uderzeniowe w tym samym odcieniu
szarości co górski granit, a wysoko na orbicie – kilka plamek
mieniących się jak gwiazda południowa o poranku. Ciena wiedziała,
że w istocie są to gwiezdne niszczyciele. Podobno każdy z nich był
dwa albo trzy razy większy od całej Valentii.
Na samą myśl o tym serce Cieny pęczniało z dumy. Teraz stanowiła
część Imperium – nie tylko jej planeta, ale też ona sama. Imperium
rządziło całą galaktyką. Potęga imperialnej floty przyćmiewała
wszystkie siły zbrojne w historii. Widok tych statków lecących nad
głową w precyzyjnym szyku, nawet na chwilę niezbaczających
z wytyczonej trasy, przyprawiał ją o dreszcz podniecenia.
To była siła, wielkość, majestat. To był honor i dyscyplina, w duchu
których została wychowana, ale podniesione do poziomu, o jakim
nawet nie śniła. Nie wyobrażała sobie nic piękniejszego.
Poza samodzielnym lotem jednym z tych statków.
Wielki moff Tarkin wciąż przemawiał, mówił coś
o separatystycznych światach, co wszystkich na chwilę jakby
zakłopotało, ale potem wrócił do tego, jak wspaniałe jest Imperium
i jaką dumą powinno wszystkich napawać. Ciena wiwatowała razem
z innymi, ale potem jej uwagę całkowicie zaprzątnął najbliższy statek,
prom wyglądający zupełnie jak ten, który widziała wcześniej na
niebie. Gdyby tylko mogła mu się bliżej przyjrzeć…
Może po uroczystości nadarzy się okazja…
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Kiedy przemówienia i muzyka się skończyły, Kyrellowie mieli
prywatne spotkanie z Bardzo Ważnymi Urzędnikami i kazali
Dalvenowi przypilnować Thane’a. Gdy tylko wypowiedzieli polecenie,
Thane oszacował w myślach, ile czasu minie, zanim Dalven go
zostawi na rzecz kolegów. „Pięć minut – pomyślał. – Pięć albo sześć”.
Tym razem przecenił Dalvena, który porzucił go już po trzech
minutach.
Ale Thane potrafił o siebie zadbać. A co ważniejsze, pozbawiony
opieki starszego brata mógł dostać się znacznie bliżej imperialnego
hangaru.
Wprawdzie większość imperialnych statków wróciła już do swoich
gwiezdnych niszczycieli lub do jednej z nowych baz, budowanych na
zachodnich płaskowyżach, jednak kilka pozostało w imperialnym
hangarze. Najbliżej był prom typu Lambda, taki jak ten, który Thane
widział wcześniej na niebie.
Tabliczki ostrzegawcze kazały trzymać się z daleka. Ale ludzie
czasem zakładali, że dzieci nie potrafią czytać. Thane uznał, że jest
jeszcze dostatecznie mały, żeby móc użyć tej wymówki w razie,
gdyby go ktoś przyłapał.
Chciał tylko obejrzeć sobie statek z bliska – może go dotknąć,
chociaż raz.
Zakradł się więc za podest postawiony na dzisiejsze przemówienia,
a potem wszedł pod niego. Musiał wprawdzie pochylić głowę, ale
mógł przebiec w ten sposób aż do samego hangaru. Kiedy wyszedł
spod podestu, uśmiechnął się z dumą, ale potem ku swojemu
rozczarowaniu zobaczył, że nie on jeden wpadł na taki pomysł. Kilku
innych chłopaków, których znał ze szkoły, także zebrało się w pobliżu
– trochę starszych, których nigdy nie lubił – a oprócz nich chuda
dziewczynka w wytartym ubraniu, które zdradzało, że pochodzi
z dolin. Przy błyszczących, szkarłatno-złotych szatach chłopaków jej
brązowa sukienka przypominała Thane’owi jesienny liść, który zaraz
spadnie z drzewa.
– Co tu robisz, doliniaro? – odezwał się Mothar Drik z jeszcze
paskudniejszym niż zwykle uśmieszkiem na szerokiej gębie.
Dziewczynka przeniosła wzrok z promu na swoich prześladowców
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i uśmiech zachwytu zamarł jej na ustach.
– Chciałam tylko zobaczyć statek. Tak samo jak wy.
Mothar wykonał obsceniczny gest.
– Wracaj do chlewa wywozić gnój. Tam jest twoje miejsce.
Dziewczynka nie ruszyła się z miejsca. Zwinęła tylko dłonie
w pięści.
– Gdybym miała wywozić gnój, to musiałabym zacząć od ciebie.
Thane roześmiał się na głos. Wtedy kilku z tamtych chłopaków go
zobaczyło.
– Hej, Thane. Pomożesz wyrzucić śmieci? – spytał jeden z nich.
Mieli zamiar pobić tę dziewczynkę z dolin. Sześciu na jedną. Taka
przewaga liczebna mogła zachęcać tylko łobuzów.
Dorastając jako syn Orisa Kyrella, Thane nauczył się wielu rzeczy.
Nauczył się, jak surowo i rygorystycznie można egzekwować zasady.
Nauczył się, że jego brat reagował na okrucieństwo ojca takim samym
okrucieństwem wobec Thane’a, o ile nie gorszym. Nauczył się, że to
bez znaczenia, kto ma rację, bo zasady ustala ten, kto trzyma kij.
A przede wszystkim nauczył się nienawidzić łobuzów, którzy
znęcają się nad innymi.
– No – powiedział Thane. – Wyrzucę śmieci. – I mówiąc to, ruszył
prosto na Mothara.
Ten idiota zupełnie się tego nie spodziewał; wylądował na plecach,
nie mogąc złapać tchu. Thane zdążył sprzedać mu kilka ciosów,
zanim ktoś go odciągnął, a kiedy zobaczył, jak jeden z chłopaków
chwyta go za kołnierz, przygotował się na nieuchronne uderzenie
pięścią w twarz – ale chuda dziewczynka rzuciła się na napastnika,
ciągnąc go za rękę.
– Zostaw go! – wrzasnęła.
Dwoje na sześciu to wciąż nie były wyrównane szanse, ale
dziewczyna dobrze się biła. Thane wiedział, że on też, głównie
dlatego, że dzięki Dalvenowi nauczył się przyjmować ciosy i nie
poddawać się. Mimo wszystko dali się zapędzić w kozi róg, Thane
miał już zakrwawioną wargę i czuł, że to się nie skończy dobrze…
– Co tu się dzieje?
Wszyscy zamarli. Zaledwie pięć metrów od nich stał wielki moff
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Tarkin otoczony przez imperialnych oficerów i szturmowców
w białych zbrojach. Na ich widok Mothar uciekł, a jego przydupasy
tuż za nim. Thane i dziewczynka zostali sami.
– No więc? – powiedział Tarkin, podchodząc bliżej. Jego twarz,
z tymi ostrymi, bladymi rysami, wyglądała jak wyrzeźbiona
z kryształu kwarcu.
Dziewczynka wystąpiła naprzód.
– To moja wina – powiedziała. – Tamte chłopaki chciały mnie
pobić, a on próbował ich powstrzymać.
– Bardzo niemądrze – powiedział Tarkin do Thane’a. Wydawał się
rozbawiony. – Rzucać się do z góry przegranej potyczki? Nigdy nie
stawaj do walki z przeważającymi siłami, chłopcze. To nie kończy się
dobrze.
Thane myślał szybko.
– Dzisiaj się skończyło, dzięki panu.
Tarkin zachichotał.
– A zatem wiedziałeś, że zjawią się jeszcze potężniejsze siły?
Doskonałe myślenie strategiczne. Brawo, chłopcze.
Upiekło im się, ale dziewczyna z dolin najwyraźniej jeszcze nie
zdawała sobie z tego sprawy.
– Nie powinnam była wchodzić do hangaru – powiedziała ze
spuszczoną głową. – Złamałam zasadę. Ale nie chciałam zrobić nic
niegodnego. Chciałam tylko zobaczyć statki.
– Oczywiście – odparł Tarkin, nachylając się bliżej. – To mówi mi,
że jesteście ciekawi galaktyki poza Jelucanem. I wy dwoje zostaliście,
podczas gdy inne dzieci uciekły. To mówi mi, że jesteście odważni.
Teraz chciałbym zobaczyć, czy jesteście inteligentni. Jaki statek tu
mamy?
– Prom typu Lambda! – zawołali jednym głosem, a potem spojrzeli
po sobie. Na twarz dziewczynki powoli wypłynął uśmiech. Thane
uśmiechnął się także.
– Bardzo dobrze. – Tarkin wyciągnął rękę w kierunku statku. –
Chcielibyście zajrzeć do środka?
Czy on mówił poważnie? Tak. Thane nie mógł uwierzyć w swoje
szczęście, kiedy jeden ze szturmowców otworzył przed nimi właz.
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Razem z dziewczynką wbiegli do środka, gdzie wszystko było czarne,
błyszczące i rozświetlone setkami światełek. Zaprowadzono ich do
kabiny i pozwolono nawet usiąść w fotelach pilotów. Wielki moff
Tarkin stanął tuż za nimi, wyprostowany, jakby połknął kij od
szczotki, a jego buty lśniły równie jasno jak polerowany metal wokół.
– Pokażcie mi wskaźnik wysokości – powiedział. Oboje wskazali go
natychmiast. – Doskonale. A naprowadzacz dokowania? To też
wiecie. Tak, oboje jesteście bardzo bystrzy. Jak się nazywacie?
– Ja jestem Thane Kyrell. – Chłopiec zastanawiał się, czy wielki
moff Tarkin rozpozna jego nazwisko; jego rodzice twierdzili, że
dobrze znają imperialne władze. Ale twarz Tarkina zdradzała jedynie
mgliste zaciekawienie.
– A ja Ciena Ree, sir – powiedziała dziewczynka.
„Sir”. On też powinien tak się zwrócić do Tarkina. Ale Tarkin
najwyraźniej nie miał mu tego za złe.
– Nie chcielibyście kiedyś służyć Imperatorowi i latać takimi
statkami? Moglibyście zostać kapitanem Kyrellem i kapitan Ree. Co
wy na to?
Thane wypiął dumnie pierś.
– Byłoby super. Sir.
Tarkin roześmiał się łagodnie, odwracając się do jednego
z młodszych oficerów stojących tuż za nim.
– Widzisz, Piett? Nie powinniśmy się nigdy wahać użyć kija, ale są
chwile, kiedy marchewka jest skuteczniejsza.
Thane nie miał pojęcia, co to znaczy, ale nie dbał o to. Wiedział
tylko, że nie wyobraża sobie nic wspanialszego ponad życia oficera
w imperialnej flocie. Sądząc po uśmiechu Cieny, ona myślała tak
samo.
– Będziemy musieli pilnie się uczyć – szepnęła.
– I ćwiczyć latanie.
Jej twarz nagle posmutniała.
– Nie mam żadnego statku, na którym mogłabym ćwiczyć, a nasz
jedyny symulator jest stary.
Oczywiście, że w dolinach nie mieli dobrych symulatorów i pewnie
jedna osoba na pięćdziesiąt dysponowała własnym statkiem.
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Thane’owi zrobiło się na chwilę przykro, ale potem wpadł na świetny
pomysł.
– To możesz ćwiczyć ze mną.
Twarz Cieny się rozjaśniła.
– Naprawdę?
– Jasne. – Wiele manewrów dało się wykonać tylko z drugim
pilotem. Potrzebował partnera, jeśli chciał się nauczyć latać
dostatecznie dobrze, żeby przyjęli go kiedyś do imperialnej floty
gwiezdnej.
A poza tym Thane miał przeczucie, że pomimo wszystkich
dzielących ich różnic on i Ciena Ree wkrótce zostaną przyjaciółmi.
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